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HENRYK SŁABEK 

G O S P O D A R S T W O A M I E J S K I S T A T U S W Y C H O D Ź C Ó W ZE W S I 
( P R Z E G L Ą D P R O B L E M A T Y K I ) 

N a j w y ż s z e t e m p o m i g r a c j i u t r z y m y w a ł o się w Okresie 1946—1950 ( tab. 1). M i m o 
t o w ł a ś n i e w l a t a c h p i ęćdz ie s i ą tych m i g r a c j a s t a w a ł a s i ę b a r d z i e j p o w s z e c h n a 
w d w o j a k i m z n a c z e n i u : w sens i e p r z e s t r z e n n y m , p o n i e w a ż ob j ę ł a r ó w n i e ż w i e ś 
z i em o d z y s k a n y c h , i k l a s o w y m — b o w i e m w w y s o k i m s t o p n i u s t a ł a s ię u d z i a ł e m 

T a b e l a 1 

Rozmiary i natężenie odpływu netto ludności ze wsi do miast w latach 1922—1938 i 1946—1960 

Lata 

Średnia liczba 
ludności 
wiejskiej 

(w mln osób) 

Przyrost 
naturalny 

na wsi 
(w mln osób) 

Odpływ netto 
ze wsi do 

miast 
(w mln osób) 

Średni roczny 
odpływ ze wsi 

do miast 
(w mln osób) 

Średni roczny 
odpływ ze wsi 
(w % średniej 

liczby lud-
ności na wsi) 

Odpływ 
netto 

ze wsi do 
miast 
(w % 

przyros-
tu natu-
ralnego 
na wsi) 

1922-1938 22,7 6,4 1,6 0,09 0,41 25 
1927-1931 21,8 4,0 1,1 0,11 0,50 27 
1932-1938 24,1 2,4 0,5 0,07 0,30 21 
1946-1960 16,0 4,1 2,5 0,17 1,07 61 
1946-1950 16,1 1,3 1,2 0,24 1,48 95 
1951-1960 15,7 2,9 1,3 0,13 0,15 46 

a — Średnia arytmetyczna stanu/na początek i koniec badanego okresu. 
Źródło: Dane dotyczące lat 1922-1931: Młodzież sięga po pracę. Instytut Spraw Społecznych. Warszawa, 1938 

i obliczenia własne M. Pohoskiego; dla lat 1932-1938 — M. Mieszczankowski Struktura agrarna Polski międzywojennej. 
Warszawa 1960; dla lat 1946-1950 Z. Smoliński, Szacunek stanów i ruchu ludności w okresie SI XII 1945 -31 XII 1950 r. 
Departament Statystyki Ludności, Badań Demograficznych i Zdrowotności GUS. Warszawa 1962, maszynopis; dla lat 
1951 — 1960T. Stpiczyński, Wewnętrzny ruch wędrówkowy ludności w Polsce po drugiej wojnie światowej. Warszawa 1963, 
maszynopis w bibliotece SGPiS. Zob. M. Pohoski, Migracje ze wsi do miast. Warszawa 1963, s. 53. Inne liczby podaje 
M. Klimczyk (Kierunki i struktura przestrzenna migracji wewnętrznych w Posce w latach 1951—1975 [w:] Problemy mi-
gracji wewnętrznych w Polsce i ZSRR. Warszawa 1978, s. 118 i 123): x - 1,048 mn, xx - 33 (szacunek M. Pohoskiego 
rzeczywiście wydaje się być zawyżony o około 10 pkt). 

t a k ż e r o d z i n p o s i a d a j ą c y c h w i ę k s z e g o s p o d a r s t w a ro lne . P r o b l e m wspó łza leżnośc i 
m i ę d z y p o w i e r z c h n i ą g o s p o d a r s t w a a l iczbą w y c h o d ź c ó w i ich p o z y c j ą w mie śc i e 
z d a j e s i ę z a s ł u g i w a ć n a s p e c j a l n e o m ó w i e n i e . I w t y m w y p a d k u n i e m a m y m a s o -
w y c h — n a j b a r d z i e j w i a r y g o d n y c h i n f o r m a c j i s t a t y s t y c z n y c h . G ł ó w n e t e n d e n c j e 
p r o c e s u d a j ą s ię j e d n a k okreś l i ć dość w y r a ź n i e już n a p o d s t a w i e b a d a ń r e p r e z e n -
t a c y j n y c h . 
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T a b e l a 2 

Liczba wychodźców na 100 gospodarstw poszczególnych kategorii obszarowych 
w latach 1945-1970 

Lp. 
Powierzchnia 
gospodarstwa 

w ha 

Liczba bada-
nych gospo-

darstw 

Liczba wychodźców Liczba wychodźców 
na 100 gospodarstw 

Lp. 
Powierzchnia 
gospodarstwa 

w ha 

Liczba bada-
nych gospo-

darstw 
rodzeń-

stwo 
i dzieci 

tylko 
dzieci 

rodzeń-
stwo 

i dzieci 

tylko 
dzieci 

Ogółem 2612 4145 1440 159 55 
1 do 2 675 1034 361 153 53 
2 2 - 5 1040 1704 568 164 55 
3 5 - 1 0 786 1196 428 152 55 
4 powyżej 10 111 211 83 190 75 

Źródło: Obliczenia własne na podstawie ustaleń prac magisterskich przygotowanych w WSP w Kiel-
cach pod kierunkiem naukowym dr. S. Iwaniaka. 

W zbiorowości badanej w 1957 r. przez M. Pohoskiego udział migrujących dzie-
ci w wieku 18—30 lat — w stosunku do ich ogółu w tym przedziale wiekowym 
w gospodarstwach poszczególnych kategorii obszarowych — kształtował się korzyst-
nie j dla rodzin małorolnych. Im gospodarstwo było większe, tym niższy był tak 
obliczony wskaźnik migracji. Przykładowo: z gospodarstwa o powierzchni 0,5—5 ha 
i 10 ha i więcej na 100 synów chłopskich migrowało odpowiednio 46 i 26 w rejonie 
środkowo-zachodnim oraz 32 i 29 w rejonie środkowo-wschodnim. 

Inny obraz dawało porównanie liczby migrantów przypadających na 100 go-
spodarstw (tab. 2). Różnica między porównywalnymi grupami gospodarstw (czyli 

T a b e l a 3 

Nasilenie odpływu ludności z gospodarstw w latach 1945—1960 

Liczba osób, które opuściły 

Liczba 
bada-
nych 

Badane gospodarstwa 
gospod, w przeliczeniu na 

100 gospodarstw 
Województwo 

Liczba 
bada-
nych 

ogó-
łem 

w tym: gosp. o pow. 
wsi ogó- 0,5- 3-7 7-14 

ogó-
łem 

(w ha) 

łem 3 ha ha ha 

ogó-
łem 

0,5-3 3-7 7-14 

Łódź 5 60 23 30 7 77 61 80 114 
Kielce 12 143 77 59 7 66 42 86 143 
Kraków 9 104 62 39 3 74 55 110 — 

Rzeszów 9 106 74 32 — 62 49 38 X 
Lublin 8 96 62 31 3 28 31 26 33 
Warszawa 2 22 10 10 2 41 40 30 100 

Ogółem 45 531 308 201 22 57 45 70 95 

Źródło: F. Budzyński, Odpływ ludności z przeludnionych rejonów rolniczych Polski. „Wieś Współ-
czesna', 1966, nr 1, s. 4 8 - 4 9 . 
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d r u g ą i czwar tą ) by ła korzys tna d la rodzin pełnorOlnych ł , wychodzi ło z n ich w i ę -
c e j osób — od 16°/o (dzieci i rodzeństwo) d o 36°/o (tylko dzieci). Analogiczną różnicę , 
t y l e że jeszcze o w i ę k s z e j skal i , u j a w n i a ł y również inne b a d a n i a (táb. 3). 

W y n i k i o b y d w u b a d a ń w y d a j ą s ię być m i a r o d a j n e p r z y n a j m n i e j d l a t e r e n ó w 
c e n t r a l n y c h i po łudn iowo-wschodn ich . 

Nie jest wyk luczone , że w w o j e w ó d z t w a c h zachodnich i północnych, n a d k t ó -
r y m i ana log icznych s tud iów n ie p rowadzono , s y t u a c j a by ła nieco inna . Odchylen ia 
wszakże , jeżeli w ogóle is tniały , n ie były n a j p e w n i e j aż t a k duże, by mogły z m i e -
n ić o g ó l n o k r a j o w y obraz p rocesów m i g r a c y j n y c h . 

Wed ług A. W y d e r k o , zda jącego się po twie rdzać s f o r m u ł o w a n e w y ż e j p r z y p u s z -
czenie, w większych gospoda r s twach również p r z y p a d k ó w mig rac j i b y ł o n a j w i ę c e j . 
W la tach 1962—1967 średnio z co p ią te j rodz iny ro ln iczej k toś w y e m i g r o w a ł n a 
s ta łe ; w t y m w g r u p a c h rodz in pos i ada jących od 0,10 do 5 h a odsetek t e n w a h a ł s ię 
od 14 do 21, a w g r u p a c h od 15—20 h a — 27 do 29. 

F o r m u ł u j ą c ogólną opinię A . W y d e r k o s twie rdza ł , że „proces mig rac j i częściej 
o b e j m o w a ł osoby z większych gospodars tw, na tomias t w mnie j szych gospoda r s twach 
ba rdz i e j było rozpowszechnione p o d e j m o w a n i e p r a c y z a r o b k o w e j " 2 . Dyzma G a ł a j , 
łącząc to z j awisko z n i e r ó w n y m i szansami w zdobywan iu kwa l i f ikac j i , p isa ł : „ F o r -
m y odp ływu są różne — z gospoda r s tw zamożnie jszych si ła robocza u z y s k u j e k w a -
l i f ikac je i na j częśc ie j de f i n i t ywn ie odchodzi do mias t , na tomias t ludność z g o -
s p o d a r s t w uboższych p o d e j m u j e z konieczności p r acę n a na jb l i ż szym r y n k u p racy , 
n i e z r y w a j ą c ze s w y m g o s p o d a r s t w e m " s . 

P r z e d w o j n ą w y r a ź n i e u w y d a t n i ł a się p o z y t y w n a ko re l ac j a między moż l iwoś-
c iami zdobycia wyksz t a ł cen i a przez dziecko chłopskie a zamożnością (wielkością 
gospodar s twa) rodziny, z k t ó r e j ono pochodziło. 

W dos tępie do szkoły wieś , j a k o całość, uzyska ł a po w o j n i e n i e k w e s t i o n o w a n ą 
szansę. Ale w e w n ą t r z k lasy ch łopskie j i w t y m w y p a d k u u t r z y m y w a ł y s ię p e w n e 
różnice. Synowie z b iednych rodz in miel i gorszy s ta r t , bowiem b r a k o w a ł o często 
ś rodków choćby n a opłacenie i n t e r n a t u czy n a z a k u p odpowiedniego przyodz iew-
ku. W tak ich w y p a d k a c h d o r a s t a j ą c e dzieci, n ie m a j ą c właśc iwie w y b o r u , p o d e j -
m o w a ł y p racę za robkową . Na t a k ą decyz ję w p ł y w a ł y również p rzyczyny o c h a r a k -
te rze k u l t u r o w y m . 

Rodzice m a j ą c y s ię nie gorze j od innych , ale d a w n i e j na jb iedn ie j s i , miel i 
sk romnie j sze a m b i c j e co do ksz ta łcenia dzieci. Ta d a w n a p rzys łowiowa b iedota 
w ie j ska , p rzeksz ta ł ca j ąc się w Polsce L u d o w e j w ch łopów-robo tn ików, p r a c o w n i -
k ó w P G R lub za s p r a w ą r e f o r m y r o l n e j — w samodz ie lnych gospodarzy, szybko 
od rab i a ł a dzielący ją dys tans pod wzg lędem dochodów i m a t e r i a l n y c h w a r u n k ó w 
życia. Ciągle j e d n a k mia ła m n i e j szkoły i wiedzy . Pozyc j a ojców, s t anowiąc p u n k t 
odnies ienia , mia ł a często znaczenie rozs t rzyga jące , b o w i e m ka r i e ry dzieci t a k w ich, 
j a k i o jców p r z e k o n a n i u — iść mia ły t y lko o szczebel wyże j . A n a l f a b e t ę czy pół-
a n a l f a b e t ę już wyksz ta ł cen ie dziecka w zakres ie 7 -k l a sowe j szkoły powszechne j 
mogło w pełni kon ten tować . 

Gran ice poziomu wyksz ta łcen ia , j ak ie zakreś la l i s w y m dzieciom pracownicy f i -
zyczni P G R , pa rce lanc i — byli robotn icy fo lwarczn i i chłopi- robotnicy, wiąza ły s ię 

1 W g o s p o d a r s t w a c h n a j m n i e j s z y c h i n a dz ia łkach, k tó rych liczba w okres ie 
1945—1970 na j szybc i e j wzras t a ł a , n i epo równan ie większa liczba m a ł ż e ń s t w będąc 
w młodszym w i e k u nie mia ł a dorosłych dzieci (po tenc ja lnych migran tów) . Por . 
M. Pohoski , Migracje ze wsi do miast. W a r s z a w a 1963, s. 83. 

2 A. Wyde rko , Czynnik ludzki ,w rolnictwie chłopskim. W a r s z a w a 1973, s. 7. 
3 P r z e d m o w a do ks iążki : Chłoporobotnicy o sobie. Studium autobiograficzne. 

W a r s z a w a 1974, s. 7. 
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być może nie ty le z m a t e r i a l n ą s y t u a c j ą tych g r u p społecznych, co z ich a s p i r a c j a -
m i i dążeniami . 

O ile niższe wyksz ta łcen ie m i a ł y dzieci pochodzące z t rzech w s p o m n i a n y c h śro-
dowisk? Na pods t awie do tychczasowych b a d a ń jednoznacznie odpowiedzieć n a to 
p y t a n i e nie sposób. 

Nie rozporządzamy dok ładn ie j szą s t a tys tyczną i n f o r m a c j ą o wychodźcach z ro -
dzin ch łopów i robo tn ików ro lnych . Z danych GUS zor ien tować s ię j e d n a k można 
co do mie j s ca i c h a r a k t e r u p r a c y w y k o n y w a n e j w 1972 r. przez ogół mężczyzn w y -
wodzących s ię z dwóch w s p o m n i a n y c h g r u p społecznych. 

W zawodach nie związanych z ro ln i c twem i l e śn ic twem p racowa ło odpowied-
n io 61% i 42,3% ogółu mężczyzn pochodzących z rodzin robo tn ików ro lnych i in -
d y w i d u a l n y c h r o l n i k ó w 4 . Dla o d m i a n y spośród 100 synów chłopskich za t rudn io -
nych poza ro ln ic twem, ale t y l k o częściowo poza wsią , p r acę umys łową w y k o n y w a ł o 
,18, a w p r z y p a d k u s y n ó w robo tn ików ro lnych i leśnych — ty lko 11 (35%). Wśród 
ch łopsk ich synów o wie le więce j było inżyn ie rów i techników, mis t rzów, k i e rowni -
k ó w i d y r e k t o r ó w 5. 

T a k w y r a ź n e dysp roporc j e były oczywiście r e f l e k s e m n ie równego w y k o r z y s t a -
n i a dos tępu do szkoły i oświaty . Nie równość ta , aczkolwiek w skal i z łagodzonej , 
u t r z y m y w a ł a się jeszcze w la tach pięćdzies ią tych i sześćdziesiątych. 

C i e k a w e w y n i k i da ły szerokie — i b o d a j p ie rwsze tego t y p u — badan ia , k tó -
r y m i obję to t e dzieci p r a c o w n i k ó w P G R , k tó re w r o k u 1965 ukończyły lub mia ły 
ukończyć szkołę p o d s t a w o w ą . Okazało się, że abso lwenci szkoły p o d s t a w o w e j ze 
ś rodowiska P G R miel i znacznie gorszy dostęp do szkół ś redniego szczebla niż p rze-
c ię tn ie młodzież w i e j s k a . Spośród ogółu a b s o l w e n t ó w szikół wie j sk ich i spośród tych 
a b s o l w e n t ó w , będących dziećmi f izycznych p r a c o w n i k ó w P G R pod ję ło n a u k ę 
W szkole ś r edn i e j odpowiednio ok. 70% i ty lko ok. 54%. Dystans , j ak i dzielił dzieci 
ch łopów i ' robotników rolnych, n ie był zapewne aż t a k wielki — bowiem wśród 
a b s o l w e n t ó w szkół w ie j sk i ch było sporo dzieci robo tn ików p rzemys łowych i in te l i -
gencj i , k t ó r e n a j ł a t w i e j p rzekracza ły próg szkoły ś rednie j . N i e m n i e j różnice m u -
s ia ły być znaczne. P o n a d t o co n a j m n i e j 30% młodzieży z P G R nie kończyło nawe t 
szkoły p o d s t a w o w e j . 

Łącząc r e l a t y w n e upoś ledzenie dzieci pegeerowsk ich g łównie z p rzyczynami 
o c h a r a k t e r z e m a t e r i a l n y m , S. K o w a l i k pisał : „W osta tn ich la tach przy og romnym 
nac i sku w y ż u demograf icznego, zwiększono w y d a t n i e liczbę mie j sc w szkołach ś red-
niego poziomu, zwłaszcza zawodowych , w i s tn ie jących oś rodkach szkolnych, gdy 
t y m c z a s e m liczba mie j sc w i n t e r n a t a c h wzros ła nieznacznie . Ten zespół przyczyn 
w p ł y n ą ł w ła śn i e n a wzmożen ie i w y d ł u ż a n i e się do jazdów. N e g a t y w n e skutk i 
t ak ich do jazdów w w y n i k a c h n a u k i i zdrowiu młodzieży są oczywiste. P r z y t ym 
ze s t y p e n d i u m korzys ta ł t y lko co 9 uczeń, p rzede wszys tk im uczęszczający do szkół 
rolniczych. T a k a pomoc jes t n iedos ta teczna wobec dużego odse tka młodzieży miesz-
k a j ą c e j w in t e rnac ie l u b n a s tancj i , zmuszone j z tego ty tu łu do ponoszenia znacz-
nych kosztów. Nic więc dziwnego, że decyzje o n i e p o d e j m o w a n i u s t a r a n i a o przy-
jęc ie do szkoły często m o t y w o w a n e są b r a k i e m ś rodków m a t e r i a l n y c h na t en cel" 
{„Wieś Współczesna" 1966, n r 70, s. 108). 

Nie m a m y w i a r y g o d n y c h i n f o r m a c j i do tyczących bezpośrednio sy tuac j i wy-
chodźców z rodzin ch łopsko- robotn iczych . N i e m n i e j z a s k a k u j ą c e było s twierdzenie, 
że spośród k i lkuse t ch łopsko- robotn iczych p a m i ę t n i k a r z y n ik t nie odno tował przy-

4 Zob. K. Zagórski , Rozwój, struktura i ruchliwość społeczna. W a r s z a w a 1978, 
s. 103. A u t o r wykorzys t a ł b a d a n i a G U S z 1972 r., k t ó r y m i obję to 72 179 osób czyn-
nych zawodowo w w i e k u 15—69 lat . 

5 Ib idem, t abe la A.2. 
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p a d k u podjęc ia przez kogoś z rodz iny wyższych s t u d i ó w 6 . R ó w n i e znamienny był 
związek zachodzący między powie rzchn ią gospoda r s tw a wyksz ta ł cen iem m i g r a n t ó w 
( tab. 4). 

Tabe l a 4 p rzeds t awia p r awid łowość : im rodzina lepie j była zaopa t rzona w zie-
mię . jeśli p o m i n ą ć działki do 2 ha, t y m wyższe wyksz ta łcen ie zapewnia ła swoim 
cz łonkom. W r ó w n y m s topn iu dotyczyło to dzieci i r o d z e ń s t w a gospodarzy, a u j a w -

T a b e l a 4 

Gospodarstwo a wykształcenie wychodźców do miast 

A. Bracia i siostry rolników — głów rodziny, którzy wyemigrowali w latach 1945 — 1970 

Liczba 
zbadanych 

gospo-
darstw 

Wykształcenie (w %) 

Powierzchnia 
Liczba 

zbadanych 
gospo-
darstw 

Liczba podstawowe średnie wyższe 

gospodarstwa 
(w ha) 

Liczba 
zbadanych 

gospo-
darstw 

wychodź-
ców 

Ogółem 
nie-

pełne pełne 
nie-

pełne pełne 
nie-

pełne pełne 

Ogółem 2612 2705 100,0 8,8 34,7 23,8 23,6 3,0 6,1 
do 2 675 673 100,0 15,2 36,7 15,1 23,8 4,0 5,2 
2 - 5 1040 1136 100,0 7,8 33,6 31,1 20,6 1,7 5,2 
5 - 1 0 786 768 100,0 5,9 36,5 22,0 24,8 3,8 7,0 
powyżej 10 111 128 100,0 3,1 24,2 15,6 38,3 5,5 13,3 

B. Dzieci głów rodzin, które wyemigrowały w latach 1945-1970 

Ogółem 2612 1440 100,0 2,7 30,0 28,9 29,2 3,8 5,4 
do 2 675 361 100,0 5,0 35,8 20,8 26,0 4,4 8,0 
2 - 5 1040 568 100,0 1,9 35,6 33,3 22,2 3,1 3,9 
5 - 1 0 786 428 100,0 2,1 19,2 31,3 39,0 3,3 5,1 
powyżej 10 111 83 100,0 - 22,9 22,9 39,8 8,4 6,0 

C. Rodzeństwo i dzieci razem 

Ogółem 2612 4145 100,0 6,7 33,1 25,6 25,6 3,2 5,8 
do 2 675 1034 100,0 11,6 36,3 17,0 25,0 4,0 6,1 
2 - 5 1040 1704 100,0 5,8 34,3 32,0 21,1 2,1 4,7 
6 - 1 0 786 1196 100,0 4,6 30,2 25,3 29,9 3,6 6,4 
powyżej 10 111 211 100,0 1,9 23,7 18,4 38,9 6,6 10,5 

Źródło: Obliczenia własne na podstawie ustaleń prac magisterskich przygotowanych w WSP w Kielcach pod kie-
rownictwem naukowym dr. S. Iwaniaka. 

p i a j ą c a s ię różnica n a korzyść właściciel i w iększych gospodar s tw była ba rdzo w y -
r a ź n a . Wśród cz łonków rodzin pos i ada j ących p o n a d 10 h a było aż d w u k r o t n i e w ię -
c e j a b s o l w e n t ó w szkół ś redn ich i wyższych niż w ś r ó d osób z rodzin ma ło ro lnych 
(2—5 ha). Ana log iczna różnica już między rodz inami są s i adu jących g r u p gospo-
d a r s t w (2—5 i 5—10 ha) by ła również dość znaczna (ok. 42°/o). 

Tabe l a zda j e się też po twie rdzać opinię o znacznie niższym poziomie w y k s z t a ł -
cenia m i g r a n t ó w — dzieci ch łopów-robo tn ików. Rodziny pos i ada jące do 2 ha, p rze -
cież w zdecydowane j s w e j większości d w u z a w o d o w e , d a w a ł y w sumie lepsze w y -
ksz ta łcen ie młodzieży niż rodziny ma ło ro lne (2—5 ha), bowiem obok ch łopów-robo t -

6 Chłoporobotnicy o sobie..., s. 205. 
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n i k ó w skup ia ły one boda j że większość w i e j s k i e j in te l igencj i , k tó r a s p r a w ę szkoły 
w pe łn i doceniała . Mimo to po równan i e pod wzg lędem wyksz ta łcen ia wychodźców 
z gospoda r s tw k a r ł o w a t y c h i z działek oraz z gospoda r s tw ś rednich i w iększych 
w y p a d a ł o dla tych p ie rwszych ba rdzo n iekorzys tn ie . P o n a d t o wś ród tychże w ł a ś n i e 
wychodźców było zdecydowanie n a j w i ę c e j osób z n ieukończoną szkołą powszechną 
(tab. 4). 

P e w n a n ie równość s t a r tu , związana z n i e j e d n a k o w y m poziomem wyksz ta ł cen ia , 
n a j p e w n i e j z n a j d o w a ł a s w o j e odzwierc ied lenie również w m i e j s k i m s ta tus ie m i -
g ran tów. 

W y d a j e się, mówiąc ogólniej , że wychodźs two z gospodar s tw zamożnie jszych 
(na ogół większych) było r e l a t y w n i e ba rdz i e j ko rzys tne za równo dla wychodźców 
([łożenie znacznie jszych ś rodków n a ich wyksz ta łcenie , n a w s t ę p n e zagospoda rowa-
nie się w mieśc ie itp.), j a k i — p r z y n a j m n i e j w d r u g i e j połowie l a t p ięćdzies ią-
tych — cz łonków rodziny pozos ta jących w gospodars twie ze wzg lędu n a szczególnie 
pożądaną jego niepodzielność. Obok obse rwac j i po toczne j również w s p o m n i a n e m a -
te r i a ły a n k i e t o w e z k i e l eck i e j W S P z d a j ą się uwie rzy te ln iać przypuszczenie , iż 
m i e j s k i Status wychodźców (kwal i f ikac je , c h a r a k t e r w y k o n y w a n e j p racy , s y t u a c j a 
m a t e r i a l n a itp.) w da l s zym ciągu, choć nie t a k mocno j a k w l a t ach cz terdzies tych, 

T a b e l a 5 

Gospodarstwo a pozycja wychodźców w miastach 

A. Bracia i siostry rolników głów rodzin, którzy wyemigrowali w latach 
1945-1970 

Charakter wykonywanej pracy 

Liczba zba- Liczba w mieście w 1977 r. lub w chwili 

Powierzchnia danych go- wychodź- jej zakończenia (renta); dane 

spodarstw ców W % 

ogółem fizyczna umysłowa 
Ogółem 2612 2676 100,0 64,7 35,3 
do 2 675 664 100,0 64,0 36,0 
2 - 5 1040 1153 100,0 67,5 32,5 
5 - 1 0 786 739 100,0 65,1 34,9 
powyżej 10 111 120 100,0 40,0 60,0 

B. Dzieci głów rodzin, które wyemigrowały w latach 1945 - 1 9 7 0 

Ogółem 2612 1430 100,0 61,2 38,8 
do 2 675 352 100,0 61,4 38,6 
2 - 5 1040 550 100,0 72,1 27,9 
5 - 1 0 786 448 100,0 48,7 51,3 
powyżej 10 111 80 100,0 55,0 45,0 

C. Rodzeństwo i dzieci razem 

Ogółem 2612 4106 100,0 63,5 36,5 
do 2 675 1016 100,0 63,1 36,9 
2 - 5 1040 1703 100,0 69,0 31,0 
5 - 1 0 786 1187 100,0 58,9 41,1 
powyżej 10 111 200 100,0 46,0 54,0 

Źródło: Obliczenia własne na podstawie ustaleń prac magisterskich przygotowanych w WSP 
w Kielcach pod kierunkiem dr. S. Iwaniaka. 
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uza leżn iony był od m a j ą t k o w e g o położenia ich rodziców i ś rodowiskowo- rodz inne j 
t r a d y c j i (po 1955 r o k u zależność t a boda j że mocn ie j się uwidocznia ła) . 

C h a r a k t e r p racy , w y k o n y w a n e j w mieście przez wychodźców z poszczególnych 
g r u p gospodars tw , różni ł się z a p e w n e dość znacznie. W k a ż d y m razie , gdyby uznać 
p r a c ę u m y s ł o w ą j a k o b a r d z i e j cenioną od f izycznej , wówczas s y t u a c j ę wychodźców 

z rodz in ma ło ro lnych (2—5 ha) na leża łoby sk l a sy f ikować j a k o n a j m n i e j pomyś lną . 
N a t o m i a s t mig ranc i z gospoda r s tw większych, podobnie j a k pod wzg lędem w y -
ksz ta łcen ia t a k i w t y m w y p a d k u mieli pozyc ję korzys tn ie j szą . 

Wychodźcy z działek i gospodar s tw k a r ł o w a t y c h n a t o m i a s t z a j m o w a l i mie j sce 
ś rodkowe , a le dzielący i c h dys tans , podobnie j a k w p r z y p a d k u wyksz ta łcen ia , był 
w y s o k i ( tab. 5). 

Do dość odmiennych us t a l eń i k o n k l u z j i dochodzi ł M. Pohosk i . Z anal izy, k t ó r ą 
o b j ą ł on ogół b a d a n y c h osób w w i e k u 18—59 la t — t j . za równo mieszka j ących n a 
wsi , j a k i wychodźców — wynika ło , że za ledwie w j e d n y m re jon i e ( ś rodkowo-
wschodnim) , i to ty lko w odnies ieniu do mężczyzn — wychodźców, i s tn ia ła doda tn ia 
zależność między powie rzchn ią gospoda r s twa a wyksz ta ł cen iem. Na tomias t w r e -
j o n a c h po łudn iowo-wschodn im, z k tórego właśn ie pochodzi ły w y n i k i b a d a ń k ie lec-
k i e j W S P i ś rodkowozachodn im, „współczynnik i ko re l ac j i by ły bl iskie z e r a " ' . Na 
t e j pods tawie , m i m o podkreś l en ia na i n n y m mie j scu znaczenia czynników k u l t u r o -
w y c h , M. Pohosk i s tw ie rdza ł : „Wychodźcy pochodzący z d u ży ch gospoda r s tw mogą 
(w w i ę k s z y m s topn iu liczyć na pomoc rodziny, a n a w e t n a ca łkowi te f i n a n s o w a n i e 
i ch n a u k i niż wychodźcy z gospoda r s tw m a ł y c h . Z d rug i e j s t rony j e d n a k pomoc 
p a ń s t w a w pos tac i s typend iów, k u r s ó w p rzygo towawczych n a wyższe uczelnie, i tp . 
o b e j m u j e p rzede w s z y s t k i m dzieci ma ło i ś r edn io ro lnych chłopów. J a k można s ą -
dzić [...] czynnik i t e r ó w n o w a ż ą się w d u ż y m s topniu t ak , że t r u d n o mówić o w y -
r a ź n i e u p r z y w i l e j o w a n e j , pozycj i j e d n e j z b a d a n y c h kategor i i . W odróżnieniu więc 
od okresu międzywojennego , wielkość gospoda r s twa pos iadanego przez rodzinę 
ch łopską n i e o d g r y w a dziś w zasadzie roli , j a k o czynnik ok reś l a j ący możl iwości 
zdobycia wyksz ta ł cen ia przez cz łonków t e j rodziny, za równo zamieszkałych na wsi, 
jak i wychodźców do mias t " 8. 

Wed ług b a d a ń M. Pohoskiego, udzia ł p r a c o w n i k ó w u m y s ł o w y c h wś ród ogółu 
s y n ó w p r a c u j ą c y c h poza ro ln ic twem, w z r a s t a ł w r a z ze w z r o s t e m obszaru gospo-
d a r s t w o jców również t y lko w r e jon i e ś rodkowowschodn im. W pozostałych d w ó c h 
r e j o n a c h związku takiego nie było. 

W y w ó d M. Pohoskiego, odb iega jący od dość powszechnego odczucia i w y n i k ó w 
i n n y c h badań , b r z m i c h y b a nazby t optymis tycznie . Nie w y d a j e się, aby już w t e d y 
zaszłości sp rzed 1939 r. n ie w y w i e r a ł y w p ł y w u ; z a p e w n e ich różn icu jące dzia łanie 
by ło jeszcze dość si lne. 

N a w e t podcięcie egzys tencj i n a j w i ę k s z y c h gospoda r s tw nie mus i a ło osłabiać 
o d p ł y w u z nich młodzieży do szkół. Z Poznańsk iego n a p rzyk ład w okresie 1951— 
1955 ciągle donoszono o f a k t a c h odwro tnych . Właściciele n a w e t mocno os łabionych 
g o s p o d a r s t w wie lkoro lnych , chcąc za wsze lką cenę a s e k u r o w a ć s ię n a przyszłość, 
c iągle z n a j d o w a l i dość ś r o d k ó w (pomoc k r e w n y c h , egzekwowanie wierzytelności , 
w ostateczności s topn iowa w y p r z e d a ż i n w e n t a r z a itp.), aby k ie rować do szkół s top-
p i a p o n a d p o d s t a w o w e g o więce j z p o d r a s t a j ą c y c h dzieci niż k iedykolwiek wcześnie j , 
Już w t e d y właśn ie , j a k wiadomo, z rodzin p o s i a d a j ą c y c h większe gospodar s twa n i e -

7 Różnica być może s tąd się wzięła, że w naszych badan i ach jes t uwzględn io -
n y d w u k r o t n i e dłuższy okres . Ank ie t ę k ie lecką wype łn ia l i nauczyciele, s tudenc i 
w g r o m a d a c h d o b r z e sobie znanych (w mie j scach swego zamieszkania) , a więc może 
i dok ładn ie j . Co na jważn ie j s ze , M. Pohosk i u j ą ł wyksz ta ł cen ie wszys tk ich młodych, 
a w nasze j t abe l i uwzględn ien i są ty lko wychodźcy. 

8 Pohoski , op. cit., s. 118. 
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r zadko m i g r o w a ł y (w l a t ach 1949—1955 uciekały) do mias t wszys tk ie dzieci. M a t e -
r i a l n e możl iwości b i edaka jeszcze z p r z e d w o j e n n y m s t ażem na ogół nada l u s t ę p o -
w a ł y możl iwościom właściciela większego, n a w e t tego podupada jącego , g o s p o d a r -
s t w a . A n ie równość s t a r t u dzieci p o w o d o w a n a zaszłościami n a t u r y k u l t u r o w e j b y ł a 
t ym ba rdz i e j oczywista. 

S p r ó b u j m y z kolei s cha rak t e ryzować n iek tó re k o n s e k w e n c j e dla ro ln ic twa i ro -
dz in chłopskich wychodźs twa lub, gdzie to będzie konieczne, o b y d w u r o d z a j ó w m i -
g r a c j i łącznie p o t r a k t o w a n y c h . 

W l a t ach pięćdziesiątych, zależnie od p r z y j ę t y c h k r y t e r i ó w szacowano p r z e l u d -
nienie a g r a r n e na 0,5 — 1,5 mln osób. N a j b a r d z i e j godne u w a g i by ły szacunk i 
opa r t e na ocenach s a m y c h ro ln ików. U j a w n i ł y one wie lką zmianę , j a k a i w t y m 
.wypadku dokona ła się w p o w o j e n n y m okresie. W odpowiedzi n a p y t a n i e p o s t a -
wione w r. 1934 i 1967, odpowiednio 38,1% i ty lko 6,2% ro ln ików s twierdza ło 
w swo im gospodars twie wo lną (żbędną) siłę roboczą. W e d l e t e j me tody na l iczono 
w l a t ach t rzydz ies tych i sześćdziesiątych odpowiednio 2,4 mln i 222 tys. ludzi zbęd-
pych . N i e m n i e j c h a r a k t e r y s t y c z n a by ła odmiana , że a k u r a t odwro tn ie niż p rzed 
r o k i e m 1939 wzg lędne p rze ludn ien ie n a j ł a g o d n i e j było odczuwane w g o s p o d a r -
s t w a c h m a ł y c h ( tab. 6). 

T a b e l a 6 

Gospodarstwa mające zbędną siłę roboczą w opiniach ich 
użytkowników w latach 1934 i 1967 

Grupy gospo-
darstw według 

powierzchni 
(w ha) 

Liczba gospodarstw 
zbadanych w roku 

Odsetek gospodarstw 
w których są zbędni 

w roku 
Grupy gospo-
darstw według 

powierzchni 
(w ha) 1934a 

(KER) 
(IGS) 

1967 

(1ER) 

1934a 

(IGS) 

1967 

(1ER) 

Razem 4738 13 471 38,1 6,2 
do 2 ha 1388 4147 52,0 4,1 

2 - 5 1523 3 831 36,1 6,2 
5 - 1 0 1218 3 404 31,4 5,0 

10 - 20 482 1 897 26,1 7,2 
20 i więcej 127 192 17,3 3,7 

a — L. Landau, J. Pański, E. Strzelecki, Bezrobocie wśród chłopów. 
Warszawa 1939, Instytut Gospodarstwa Społecznego, s. 43. Podaję wg ustaleń 
Wyderko, op. cit., s. 148. 

W II Rzeczypospol i te j wreszc ie p laga bezrobocia do tyka ła młodzież. Odse t ek 
osób zbędnych w w i e k u 14—59 lat wynos i ł 29,9% i w grup ie 18—22 lat — 55; w g r u -
pie 23—24 la t — 49,1 9. P r z y t y m wskaźn ik i bezrobocia były n a j w y ż s z e wś ród m ł o -
d y c h z rodzin małoro lnych . Dla o d m i a n y w końcu lat p ięćdzies ią tych w ś r ó d u t r z y -
m u j ą c y c h s ię wyłączn ie lub g łównie z ro ln ic twa r e l a tywn ie n a j w i ę c e j osób s t a r -
szych było w ła śn i e w rodz inach pos i ada j ących gospodar s twa k a r ł o w a t e i częściowo 
ma ło ro lne . T a m p r z y n a j m n i e j , gdzie za robkowan ie poza g o s p o d a r s t w e m w y s t ę p o -

9 L. L a n d a u , J . Pańsk i , E. Strzelecki , Bezrobocie wśród chłopów. W a r s z a w a 
1939, I n s t y t u t G o s p o d a r s t w a Społecznego, s. 83. 
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wało powszechnie , w gospoda r s twach d robnych z n a j d o w a ł o się m n i e j młodych lu -
dzi zbędnych niż w innych ka tegor i ach gospodars tw. Dotyczyło to obok r e j o n ó w 
p rzemys łowego i opolskiego, t akże obszarów po łudniowo-wschodnich , k tó re p rzed 
w o j n ą zaliczały się do n a j b a r d z i e j p rze ludn ionych i b iednych . 

O d p ł y w ludności ch łopsk ie j do p r a c y w pozarolniczych działach gospodark i n a -
r o d o w e j — a t akże mnożen ie s i ę liczby gospoda r s tw — sprawia ły , że l iczba osób, 
dla k t ó r y c h g łówne źródło u t r z y m a n i a s t anowi ło gospodars two, kurczy ła się w w y -
j ą t k o w o m o c n y m tempie . W p o r ó w n a n i u do s t a n u z 1931 r. osób takich , p r z y p a d a -
j ą c y c h przecię tn ie na 1 gospodar s two było m n i e j w 1950 r. o z górą 20°/o, a w dz ie -
sięć lat późnie j już o 30°/o. N a j w i ę k s z ą u lgę odczuła przec ię tna rodzina d robnoro lna 
(do 5 ha), k tó r a w 1960 r. dawa ła u t r z y m a n i e ze swojego gospodars twa n i e m a l 
d w u k r o t n i e m n i e j s z e j liczibie swych cz łonków niż przed 30 la ty (tab. 7). 

T a b e l a 7 

Liczba osób w gospodarstwach rolnych stanowiących ich główne 
źródło utrzymania 

Lata Ogółem 

W gospodarstwach o powierzchni 
ogólnej (w ha) Lata Ogółem 

do 2 2-5 3-10 10-15 15 i więcej 

1931 4,9 4,0 4,9 5,5 5,8 5,9 
1950 3,9 2,8 3,7 4,3 4,6 4,8 
1960 3,4 2,0 3,1 4,0 4,6 4,8 

Źródło: Obliczenia Z. Adamowskiego i J.Lewandowskiego, dokonane 
na podstawie danych NSP (Rolnictwo polskie w dwudziestopięcioleciu. War-
szawa 1970, s. 201. 

Wychodźs two i za robkowanie , obok uwoln ien ia gospoda r s tw od n a d w y ż e k si ły 
roboczej , p o w i n n y by ły chronić ich s t r u k t u r ę przed d e g r a d a c j ą . Wobec kurczen ia 
się młodz ieżowej zbiorowości ch łopskie j u t r z y m u j ą c e j się ty lko z ro ln ic twa s łabł 
•nacisk na 'podział gospodar s tw . Ich rozd rabn ian i e się, zresztą w rosnące j l iczbie 
w y p a d k ó w sz tuczne („ewidencyjne") , t e m u s tw ie rdzen iu nie przeczyło, bowiem 
w k i e r u n k u n e g a t y w n y m działały przyczyny inne. W nas tęps twie wychodźs twa po-
iwiększał się też f u n d u s z g r u n t ó w wolnych, choć proces t en nie był już t a k d y n a -
m i c z n y i znaczący, j a k wcześnie j . 

W la tach pięćdzies ią tych p r z e m i a n o m łagodzącym s tan ag ra rnego p r ze ludn i e -
nia n a wsi z iem d a w n y c h n a ogół nie towarzyszy ła r e d u k c j a liczby i n d y w i d u a l n y c h 
gospodars tw, bowiem w t e d y — w odróżnieniu od okresu 1945—1947 — już ty lko 
w niel icznych w y p a d k a c h opuszczały wieś k o m p l e t n e zespoły rodzinne 1 0 . Z w a l n i a -
nie g r u n t ó w , k t ó r e mogły być w y k o r z y s t a n e n a powiększenie powierzchni gospo-
da r s tw , dokonywa ło się p rzede wszys tk im na zasadzie dopasowywan ia do siebie 
p o d s t a w o w y c h sk ł adn ików gospoda r s twa : ziemi i si ły roboczej oraz ziemi i i nnych 
ś rodków produkc j i . 

10 Według b a d a ń F. Budzyńsk iego — b o d a j ż e j edynych tego t y p u ze wsi 6 w o -
jewódz t ziem d a w n y c h w y e m i g r o w a ł o w l a t ach 1945—1960 około 10 rodzin w p r z e -
liczeniu n a 100 gospodar s tw z n a j d u j ą c y c h się w b a d a n y c h ws iach na począ tku la t 
sześćdziesiątych. Rodziny te „ u d a w a ł y się p rzeważn ie na ziemie zachodnie i pó ł -
nocne oraz do m i a s t " (op. cit., s. 50). 
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Nie wszys tk ie n a s t ę p s t w a mig rac j i s łużyły rozwojowi ro ln ic twa . 
Wychodźs two, w połączeniu z w y d ł u ż e n i e m się życia ludności chłopskie j , powo-

dowało n a d m i e r n e s ta rzen ie się wsi. Mig rac j a w a h a d ł o w a z kolei — w k t ó r e j 
w o g r o m n e j większości p r z y p a d k ó w uczestniczyli ludzie młodz i — jeszcze ba rdz ie j 
p o g a r s z a ł a sy tuac ję . 

Wśród u t r z y m u j ą c y c h się z p r a c y w gospoda r s twach proces s t a rzen ia się pos tę-
p o w a ł szybko nap rzód . W 1960 r. n i ema l co c z w a r t a osoba m i a ł a la t sześćdziesiąt 
d więcej , a ko l e jne ok. 28°/o osób osiągnęło 50—59 lat . Wchodzi l i śmy w okres, w k tó-
r y m g ł ó w n y ciężar ro ln icze j p r o d u k c j i mia ł się k łaść n a b a r k i dzieci i ludzi s t a r -
czych. 

Ekonomiśc i będą mówić o zmianie jakości siły roboczej w rolnic twie . 
U b y t e k ludności i pogarszanie się j e j s t r u k t u r y pod wzg lędem w i e k u k reowa ły 

z czasem p rob lem n iedoborów siły roboczej ; oczywiście nie na wszys tk ich t e r enach 
w y s t ę p o w a ł on z j e d n a k o w y m nas i l en iem. Rzecz zależała od tego, k t ó r y z dwóch 
r o d z a j ó w mig rac j i p rzeważa ł . 

Nie wszyscy wychodźcy do mias t z rywa l i swoje k o n t a k t y z rodz innym gospo-
d a r s t w e m . Wed ług b a d a ń A. Wyderko , jeszcze w la tach sześćdziesiątych co szóste 
gospoda r s two korzys ta ło z pomocy rodziny w w y m i a r z e około 25 dni p racy w cią-
g u r o k u (w gospoda r s twach wie lkoro lnych 34 dni). Była to pomoc cenna , bo p rzy-
p a d a ł a zwykle n a okres sp ię t rzonych robót (żniwa, wykopk i , omłoty), a le oczywiś-
c ie nie mogła s ię ona r ó w n a ć z udz ia łem w gospodarsk ich p racach członka rodzi-
n y , k t ó r y do p racy z a r o b k o w e j poza gospoda r s twem codziennie dojeżdżał . 

O c h a r a k t e r z e migrac j i , t ak mocno w t y m w y p a d k u się l iczącym, decydowała 
Odległość od zak ładów wy twórczych i mias t . W r e j o n a c h up rzemys łowionych po-
wszechnie j sza była m i g r a c j a w a h a d ł o w a (dojazdy) a w rolniczych — de f in i tywna 
(wychodźstwo). Odpowiedn io w tych p ie rwszych n iedobory w zakres ie r ą k do p r a -
cy w y s t ę p o w a ł y w f o r m a c h n i epo równan ie łagodnie jszych niż w drugich . Z g r u b -
sza s k r a j n e różnice za rysowa ły się między t e r e n a m i po łudnia i północy. 

W e w n ą t r z w o j e w ó d z t w i jeszcze mnie j szych j ednos tek a d m i n i s t r a c y j n y c h na 
z różn icowanie zasobów siły robocze j w p ł y w a ł y doda tkowo — obok czynnika uprze -
mys łowien ia i u rban izac j i — s t r u k t u r a i c h a r a k t e r gospodars tw. Ze zrozumiałych 
wzg lędów n iedobory p r a c y os t rze j by ły odczuwane w gospoda r s twach większych 
(według ocen samych gospodarzy n a 100 gospodar s tw w poszczególnych g rupach 
o b s z a r o w y c h odczuwało b r a k r ą k do p racy : w g rup ie 2—5 h a — 24 gospodar s twa ; 
7—10 h a — 48; 15—20 ha — 65). 

C h a r a k t e r gospoda r s tw — czysto rolnicze (R), ch łopsko-robotnicze (RZ) i robo t -
n iczo-chłopskie (Z) — w zasadzie p o k r y w a ł się z ich podz ia łem wed ług powierzch-
ni . Toteż Odczuwających b r a k siły robocze j g o s p o d a r s t w rolniczych — względnie 
n a j w i ę k s z y c h — było k i l kak ro tn i e w ięce j (bo 47,7%, podczas gdy odpowiedni od-
s e t e k w ś r ó d gospoda r s tw RZ i Z wynos i ł 26,2 i 0,8) 11. 

Niedobory p racy , n i ema l w e wszys tk ich gospodar s twach u j a w n i a j ą c e się ty lko 
w czasie sezonów (żniwa, wykopki ) , można było łagodzić użyciem m a s z y n własnych 
l u b w y n a j ę t y c h . P r z y obfitości sp rzę tu można by z r e k o m p e n s o w a ć uby tk i p racy 
ż y w e j . T a k też się działo w rzeczywistości . N i e m n i e j na n i ek tó rych t e r e n a c h znacz-
n a część w y l u d n i o n y c h gospodar s tw n ie z n a j d o w a ł a sił na rozwi j an ie p rodukc j i 
(np. w Białostockiem). 

N a j t r u d n i e j s z ą s y t u a c j ę mia ło ok. 220 tys. gospodars tw bez nas tępców. N a w e t 
d w i e osoby t r acące z l a t ami siły, n ie by ły w s tan ie zapobiec u p a d k o w i gospodar -
s twa, jeśl i mia ło ono większą powierzchnię . P r o b l e m był t y m poważnie jszy , że 
ciągle na r a s t a ł . Ale d e f i n i t y w n a m i g r a c j a do mias t by ła ty lko j e d n ą z t rzech przy-

11 Wyderko , op. cit., s. 158. 
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c z y n s p r a w c z y c h . Z j e j p o w o d u n ie m i a ł o n a s t ę p c y ok. 75 tys . g o s p o d a r s t w . P o z o -
s t a ł e p r z y p a d k i by ły r e z u l t a t e m bezdz ie tnośc i (ok. 70 tys.) l u b p r zen i e s i en i a się do 
, innego g o s p o d a r s t w a po łożonego z w y k l e w e w s i t e j s a m e j l u b s ą s i e d n i e j (ok. 
75 tys.). 

S a m a l i k w i d a c j a g o s p o d a r s t w bez n a s t ę p c ó w , w od różn i en iu od s c h y ł k o w e j 
f a z y g o s p o d a r o w a n i a , k o s z t ó w spo łecznych r a c z e j n ie p r z y s p a r z a ł a . N a p o c z ą t k u l a t 
s ze śćdz i e s i ą tych n i e m a l całość z w a l n i a n y c h g r u n t ó w n a z i emiach d a w n y c h p r z e j -
m o w a ł y i n d y w i d u a l n e g o s p o d a r s t w a n a j c z ę ś c i e j n a cele u p e ł n o r o l n i e n i a . G o r z e j 
by ło n a z i emiach z a c h o d n i c h i p ó ł n o c n y c h . N i e m n i e j w c a ł y m k r a j u p a ń s t w o w e go-
s p o d a r s t w a z m u s z o n e b y ł y p r z y j ą ć t y l k o co p i ą t y z w a l n i a n y h e k t a r . 

W e d l e dość zgodnego p o g l ą d u o d p ł y w n a d m i a r u l udnośc i ze w s i p r z e c i w d z i a -
ł a ł p r o c e s o w i k u m u l o w a n i a się p r z y c z y n z a c o f a n i a i nędzy . W y c h o d ź s t w o oddz ia -
ł y w a ł o p o z y t y w n i e n a p o p r a w ę s t r u k t u r y a g r a r n e j i w z r o s t d o c h o d ó w , co d la r o l -
n i c t w a i l udnośc i r o l n i c z e j m i a ł o za sadn icze znaczen ie . R ó w n o c z e ś n i e n ie m o ż n a 
p rzeoczyć p e w n y c h z j a w i s k n e g a t y w n y c h w y w o ł y w a n y c h g łówn ie t y m , że w i e ś 
opuszcza l i n a s t a ł e ludz ie s t o s u n k o w o młodz i , w y k s z t a ł c e n i i zdolni . 

S e l e k c j a k a d r w y c h o d ź c z y c h o t y l e b y ł a n i e k o r z y s t n a , o i le z aos t r za ł a p r o b l e m 
p r z e p r a c o w a n i a i s t a r z e n i a s ię ws i . W y c h o d ź s t w o s p r z y j a ł o pos t ępowi , k r e u j ą c z a -
i n t e r e s o w a n i a t e c h n i k ą , a le j ednocześn i e opóźn ia ło ono t e c h n i c z n ą r e k o n s t r u k c j ę 
g o s p o d a r s t w o ty l e , o ile w s k u t e k t r a n s f e r u w a r t o ś c i do m i a s t (kosz ty k s z t a ł c e n i a 
i w y c h o w a n i a , posag , s p ł a t a r o d z e ń s t w a ) og ran i cza ło i n w e s t y c y j n e n a k ł a d y w r o l -
n i c t w i e . O c e n i a n e ze s t a n o w i s k a i n t e r e s ó w r o l n i c t w a i r o l n i k ó w , n a s t ę p s t w a d e f i -
n i t y w n e j m i g r a c j i , choć w s u m i e p o z y t y w n e , j e d n o z n a c z n e n ie by ły . I n a c z e j by ło 
w p r z y p a d k u ocen d o t y c z ą c y c h k a r i e r w y c h o d ź c ó w . 

P r e z e n t u j ą c dość p o w s z e c h n i e a k c e p t o w a n ą opinię , M. P o h o s k i p i sa ł : „Wzros t 
z a p o t r z e b o w a n i a n a si łę roboczą p o z a r o l n i c t w e m po w o j n i e umoż l iw i ł s y n o m 
c h ł o p s k i m z b ę d n y m w g o s p o d a r s t w i e p r z e j ś c i e do i n n e j p r a c y . Z t ego p u n k t u w i -
dzen ia m o ż n a i n a l e ż y m ó w i ć o ich a w a n s i e s p o ł e c z n o - z a w o d o w y m . N i e w ą t p l i w i e 
b o w i e m p r z e j ś c i e od «pozycjii» b e z r o b o t n e g o l u b d o r y w c z o p r a c u j ą c e g o w r o l -
n i c t w i e — pozycj i , j a k ą w i e l u s y n ó w c h ł o p s k i c h m u s i a ł o b y z a j m o w a ć , g d y b y n i e 
zna leź l i s t a ł e j p r a c y poza g o s p o d a r s t w e m — do pozyc j i choc iażby n i e w y k w a l i f i -
k o w a n e g o , a le s a m o d z i e l n e g o e k o n o m i c z n i e p r a c o w n i k a f i zycznego poza r o l n i c t w e m , 
m o ż n a u w a ż a ć za a w a n s e k o n o m i c z n y i s p o ł e c z n y " 18. 

A j a k w y g l ą d a ł y d o c h o d y i spo łeczny p r e s t i ż w y c h o d ź c ó w w oczach ich o j c ó w ? 
P o ś r e d n i ą o d p o w i e d ź p r z y n i o s ł y n i e k t ó r e b a d a n i a p r z e p r o w a d z o n e w ś r ó d l u d n o ś c i 
ro ln i cze j w 1960 r . p r zez O ś r o d e k B a d a n i a Opiniti P u b l i c z n e j p r z y P o l s k i m R a d i u . 
W h i e r a r c h i i 21 z a w o d ó w u s z e r e g o w a n y c h w e d ł u g k r y t e r i u m dochodu , r o l n i k i n -
d y w i d u a l n y właśc ic ie l ś r e d n i e g o g o s p o d a r s t w a z a j m o w a ł — z d a n i e m a n k i e t o w a -
n y c h — pozyc j ę b a r d z o n i ską , bo dop ie ro d z i e w i ę t n a s t ą ; j e d y n i e dochody n i e w y -
k w a l i f i k o w a n e g o r o b o t n i k a r o l n e g o o c e n i a n o j a k o w y r a ź n i e niższe. S a m o d z i e l n i 
g o s p o d a r z e ocenia l i , że w p o r ó w n a n i u z ich d o c h o d a m i n a 100 w y c h o d ź c ó w do 
.miast w w i e k u 20—29 la t os iąga ło dochody w y ż s z e 64, r ó w n o r z ę d n e — 34, n iższe — 
z a l e d w i e 2. N a t o m i a s t pod w z g l ę d e m p o w a ż a n i a spo łecznego w y ż s z ą p o z y c j ę m i a ł o 
36°/o, r ó w n o r z ę d n ą — 46% i n iższą — 18% w y c h o d ź c ó w 1S. 

Jeszcze k o r z y s t n i e j s z e w s k a ź n i k i d la w y c h o d ź c ó w u z y s k a n o n a p o d s t a w i e a n k i e -
ty , w k t ó r e j p y t a n o g o s p o d a r z y o ocenę s y t u a c j i w y c h o d ź c y w s t o s u n k u do t e j , 
j a k ą by on m i a ł p o z o s t a j ą c w g o s p o d a r s t w i e ( tab . 9). 

O d p o w i e d z i d o t y c z y ł y r o d z e ń s t w a z a p y t y w a n y c h gospoda rzy , w w y ż s z y m więc 
s t o p n i u by ły o p a r t e n a p r z e s ł a n k a c h k o n k r e t n o r z e c z o w y c h niż odczuc iach i o t y l e 

12 P o h o s k i , op. cit., s. 182. 
13 I b i d e m , s. 183—192. 
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T a b e l a 8 

Sytuacja brata (siostry) w porównaniu z tą, którą by miał(a) pozostając w gos-
podarstwie ojca (matki). Według oceny gospodarza (głowy rodziny) z 1977 r. 

Ocena dotycząca liczby osób 

Miejsce zamieszkania brata w tym: 
(siostry) w 1977 r. ogółem sytuacja sytuacja sytuacja 

lepsza gorsza równorzędna 

liczba 2382 2213 39 130 
Miasto 

procent 100,0 92,2 1,6 5,5 

liczba 1849 679 171 999 
Wieś 

procent 100,0 36,9 9,2 53,9 

Źródło: Na podstawie ankietowych badań 2 tys. gospodarstw przeprowadzonych w 1977 r. 
przez studentów kieleckiej WSP w 4 gminach Kielecczyzny (Busko Zdrój, Małogoszcz, Raków, 
Skaryszew). 

z a p e w n e zaliczyć je można do ba rdz i e j m i a r o d a j n y c h . Wyjśc ie z gospoda r s twa aż 
w 93 w y p a d k a c h na 100 i d e n t y f i k o w a n e było z osobistym sukcesem i a w a n s e m . 
Zbieżność w y n i k ó w obydwu b a d a ń t r u d n o by było uznać za rzecz p r z y p a d k u 1 4 . 

* 

Jeszcze w la tach dwudz ies tych w k ręgu s p r a w wychodźczych n a j b a r d z i e j n a -
m i ę t n e spory toczyły się wokół p e r s p e k t y w i u w a r u n k o w a ń migrac j i . Tuż po w o j -
n ie ś w i a t o w e j większość k o m u n i s t ó w i socjal is tów, zresztą n ie ty lko polskich, 
chłopskie p rzywiązan ie do ziemi p o j m o w a ł a n i ema l dosłownie. Wed ług p rzewidy -
iwań ówczesnych ideologów p a r t y j n y c h rozdział g r u n t ó w fo lwarcznych mia ł na d łu -
gie l a ta odciąć dop ływ ludności ch łopsk ie j do mias t i p rzemys łu . Jeszcze n a po-
czą tku la t pięćdziesiątych młodzieżowa organizac ja p rowadz i ła spec ja lny zaciąg 
ch łopsk ich s y n ó w do robót górniczych. W e r b u n e k t e n rychło okazał się być e c h e m 
d a w n y c h teori i ; rzeczywistość zmuszała do p l anowan ia i ograniczania masowego , 
żywiołowego p ę d u do mias t . Dlaczego — czy gotowość do w y c h o d ź s t w a była z j a -
w i sk i em n o w y m ? 

L a t a t rzydzies te i p r zyk ładowo pięćdziesiąte dzieliły różnice w zakres ie nie p o -
s t aw, lecz możliwości . K iedy w y g a s a ł a m i g r a c j a w e w n ę t r z n a i zagraniczna, n i e -
p r z y p a d k o w o n iek tó re has ła ag ra rys tyczne biły r e k o r d y popularnośc i . Młodzież, n i e 
m a j ą c nadziei n a wy j śc i e poza wieś, szuka ła r e k o m p e n s a t y w idea l izowaniu w i e j -
skiego życia (związek z n a t u r ą , zd rowie m o r a l n e itp.). Była skora p rzyp i sywać s t a -
nowi ch łopsk iemu p ie rwsze mie jsce w narodz ie („żywią i bronią") . Tworzen iu r ze -
czywistości zas tępczej — j ak k toś t r a f n i e zauważy ł — towarzyszy ło j e d n a k nie po-
czucie siły, lecz słabość. Hałaś l iwość ba rdz ie j zdradza ła kompleksy i d e s p e r a c j ę 
niż pewność siebie. I chyba nie mogło być inaczej . 

14 Odb iega jące in plus wyn ik i b a d a ń Kie leck ie j W S P dotyczyły t e renów, k t ó r e 
c h a r a k t e r y z o w a ł y się wie lk im rozdrobn ien iem gospodars tw. Na tomias t gospoda r -
s t w a b a d a n e w 1957 r. przez IER były w sy tuac j i o wiele lepszej . 
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Za sprawą sżkoły, a także całego systemu oświaty i informacji już dziecko 
(chłopskie — na co wielokrotnie zwracał uwagę J. Chałasiński — znajdowało obraz 
miasta, który stawiał wieś w roli przysłowiowego kopciuszka. W mieście poczęło 
się i rozwijało wszystko co piękne i wzniosłe — muzyka, poezja, teatr, nauka. 
W mieście wytwarzano rzeczy albo cudowne (zabawki, rowery, piękne buty, ubra-
nia), albo takie, które budziły trwożliwy szacunek (samoloty, dymiące lokomoty-
wy). Miasto, ogromne i potężne, już w dzieciach budziło sprzeczne uczucia: jedno-
cześnie zaciekawiało i peszyło. Był to rzeczywiście niezły przedsionek wiodący do 
późniejszych, już młodzieżowych, frustracji . 

Po wojnie, która zapoczątkowała burzenie dawnych dystansów między miastem 
i wsią, zaczęły topnieć bariery łączone umownie z agraryzmem. Perspektywa ży-
cia miejskiego stawała się nęcąca i konkretna tym bardziej, że większość chłopów 
.nie wykluczała nawrotu czasów dla wsi najgorszych. Jak słusznie zauważył K. Do-
browolski, chłop nie mógł z dnia na dzień zapomnieć tego, że na drabinie spo-
łecznej zajmował szczeble najniższe, a każdą chłopską próbę zmiany sytuacji na 
lepsze spotykały represje i jeszcze większy ucisk. Atrakcyjność miasta stawała się 
silniejsza niż kiedykolwiek przedtem. 

Po roku 1948 zaistniał cały zespół nowych impulsów kreowanych przez zmie-
niający się stosunek państwa do rolnika i indywidualnego gospodarowania. Ile-
kroć perspektywa chłopskiego gospodarstwa zdawała się być zagrożona, tylekroć 
wzbierały wychodźcze nastroje. Sprawy kolektywizacji stanowiły jednak impuls 
przejściowy. 

W całym powojennym okresie o gotowości do wychodźstwa decydowała róż-
nica w warunkach życia. W Polsce jednak, inaczej niż w krajach wysoko rozwi-
niętych, liczyły się niemal wyłącznie dochody. 

Również swoją pozycję w mieście oglądał wychodźca poprzez pryzmat zarob-
ków. Wyższe dochody, bez względu na wysiłek a nawet zagrożenie zdrowia, w oce-
nie wychodźców i ich ojców były wystarczającym świadectwem społeczinego awan-
su. Oczywiście z biegiem czasu, w miarę wzrostu zamożności, także kryteria awan-
su podlegały modyfikacjom. 
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